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WV roku 1765 wracaiąc z Peters- 
burga na końcu Października, ziecha- 
łem do VVarszawy; gdzie zaraz roz- 
maite zaczęły = zbiegać okoliczności 
wpływaiące na zdarzenie, które mi móy 
pobyt w tém mieście pamiętnóm uczy- 
niło. $ 

Opatrzony poiazdem i służącym na 
miesiąc naiętemi, (cudzoziemiec bowiem 
w VWarszawie inaczey pokazać się 
nie może), iadę do Xięcia Adama Czar- 


*) Jeden z roczników niemieckich mmieścił 
wiadomość o życiu Razanowy (Casano- 
va) i wyimki z pamiętników iego. Pomię- 
dzy temi szczególniey ciekawym, a miano- 
wicie dła polskich czytelników iest opis 
pobytu Kazanowy w Warszawie 
zpoiedynku iegó z Branickim. Pomi- 
daląc szczegóły życia tego człowieka, któ- 
ry w przebiegłości swoićy i w dowcipie ie- 
dyny sposób utrzymania się znaydował, i 
który ostatecznie nie był niczóm innym iak 
tem, co Francuzi Chevalier d'industrie 
Zowia: umieszczany tutay w wiernem tłó- 
maczeniu opis stolicy naszey pod wzglę- 
dem iey zwyczaiów w owym czasie, przez 
samego Kazanowę Kreslony, który prócz 
Żywości i wierności w oddaniu znamienuią- 
eych go zarysów itóm się zaleca, że cu- 
dzozieinieo dobrze w Polsce przyięty, 
niewdzięcznością jiąk zwykle potwarzą iey 
się nie wypłacił, 


toryskiego Jen. Ziem. Pol. Poseł 
Angielski przy dworze Petersburgskim 
dał mi list zalecaiący do niego. Zasta- 
fem go w bibliiotece, arazem wiego sy- 
pialnym pokoiu, siedzącego przy dużym 
stole okrytym pismami i drukiem, a oto- 
czonego 40 do 50 osobami. 

List przezemnie oddany zawierał 
4 stronnice. Xiążę przeczytał go do koń- 
ca, i w bardzo piękney francuzczyźnie 
rzekł do mnie: »Osoba zalecaiąca mi 
VVPana w wysokim stopniu móy sza- 
cunek posiada; na nieszczęście iestem 
wtéy chwili niezmiernie zatrudniony, 
leca bądź VVPan tak faskaw w wieczor 
dziś do mnie wstąpić, ieżeli nic lepsze= 
go mie będziesz miał do czynienia.« 

Siadam do poiazdu i zaieżdzam do 
pałacu Xięcia SIKON skiego. Ten 
Xiążę przeznaczony na Ambasadora dó 
Ludwika XV. miaf wkrótce udać się 
na swóy urząd. Był ón naystarszym ze 
czterech braci; aprzy gruntownym roz- 
sądku , zatrudniał się niezliczonemi pro- 
żektami w guście Xiędza St, Pierre. 
Właśnie miaf Korpus Kadetów odwie- 
dzieć , przeczytał iednakże móy list, i 
rzekł do mnie: Dużo mamy zsobą do 
mówienia, zrób mi VVPan tę przyiem- 
ność, i zaiedź do mnie oątćy godzinie 
na obiad, ieżeli nio lepszego nie bę- 
dziesz miał do ezynienia. 

Chcąc czas iakotako przepędzić , u- 
słuchałem służącego który mi oiakieyś 
operze gadał, do ktorey każdemu wol- 
ny byf przystęp, przyieżdzam, i nie zna- 
iąc nikogo iod nikogo nieznany , prze- 
pędzam tak trzy godziny, WVWiele tam 


było przyjemnych śpiewaczek itancerek, 
nayznakomitsza między niemi zwałasię 
Catani, była rodem z Mediolanu, 
i wiele tak oniey, iak i oićy ziomku 
nieiakim Tomatys, który bardzo grę 
lubit i przez nią swe. szczęście zrobił, 
słyszałem. Prowadził ón operę WVłos- 
ką komiczną (opera bufa), i posiadał 
względy Catani, która nie umieiąc 
prawie tańcować, pićrwsze role w.ba- 
letach grywała. Zastałem iuż stół Xię- 
cia Sutkowskiego gotowy, przy któ- 
rym przeszło 4 godziny siedzieć musia- 
łem. Xiążę rozmawia? o wszystkićm, 
wyiąwszy o rzeczach mi znanych, po- 
lityka i handel iedynie go zaymowały, 
aim mnie w tém słabszym widział, tém 
świetnićy się sam okazywał, ia w cią- 
głóm zostawuiąc zadumieniu, ziednałem 
sobie iego przychylność. 

Ponieważ nic lepszego nie miałem 
do czynienia, (od wszystkich bowiem 
Panów te wyrazy słyszałem), udałem 
się do Xięcia Adama Czartoryskie- 
go. Ten oznaymiwszy towarzystwu 
imie moie, każdemu z osobna mnie przd- 
stawiał, Zastałem tam Xięcia Biskupa 
Krasickiego, WV. Pis. K, Rzewu- 
skiego, Ogińskiego, VWoiewodę Wi- 
leńskiego i t. p. Tak nam zeszfo zpół 
godziny, gdy w tem wchodzi iakiś szla- 
chetnie przystoyny mężczyzna; Wszy- 
scy powstali, Xiążę Adam przedsta- 
wiwszy mnie nowo przybyłemu, obró- 
cit się do mnie izzimną krwią rzekł: 
sto iest Król. « Taki sposób przedstawia- 
nia cudzoziemca Królowi, nie byf za- 
pewnez rodzaiu tych, które odwagę adey- 
muią, albo ią przez świetność Maiestatu 
przytłumiaią; iednakże nadto iest ory- 
ginalny, ażeby cokolwiek nie zmięszat. 
Téy myśli, aby to miał bydź żart, nie 
przypuszczałem da głowy, i zaraz postą- 

iwszy dwa kroki naprzód, chciałem 
uklęknąć, gdy mi J. K. M. łaskawie rękę 
podawszy, z naywiększą oznaką przy- 
chylności, pocąłować ią dozwolił, Gdy 
Król chciał zacząć zemną mówić, podał 
mu Xiążę Adam list od Posła Angiel- 
skiego, uprzeymy Monarcha przeczy- 


tawvszy list, zaczął mi różne pytania ty- 
czące się Cesarzowćy Rossyyskićy i osób 
bliżóćy ią otaczających czynić. O tém 
mógłem mu dokładke dać wiadomości, 
których Monarcha z prawdziwą cieka- 
wością słuchał. VV kwadrans potém da- 
no znać do stołu. Król, który mnie słu- 
chać nie przestał, zaprowadziwszy mnie 


do stołu , po prawćy mnie przy sobie 
posadził. Stół był okrągły, i wszyscy 


dobrze zaiadali; Król tylko nieiadł, aia 
choćbym byf nie był na obiedzie u Xię- 
cia Sułkowskiego, anibym byt po- 
myślał o iedzeniu, tak mnie ten zaszczyt 
nasycił, że byłem iedyną osobą ściąga- 
iącą na siebie uwagę Rróla i wszystkich, 
Jeszcze po stole czynił Król różne uwa- 
gi nad tem, co wprzódy mówiłem ato 
w nayprzyiemnieyszy sposób, Oddala- 
iąc się powiedział mi Król, iżby mu 
to wiele ukontentowania zrobiło, gdy- 
by mnie codzień na swoim widział dwo- 
rze. Gdym odchodził, Kiążę Adam za- 
pyta? mnie się, czy nie chcę bydź iego 
Oycu przedstawiony, i zaraz na 11 go- 
dzinę nazaiutrz mnie zamówif, 

Król polski był wzrostu średniego, pię- 
knie zbudowany; nie był ón w właści- 
wóm znaczeniu piękny, lecz wyraz twa- 
rzy iego był pełen dowcipu i p 1 
twarz miał krótką, igdy milczał, zda- 
wał się mieć do melancholii skłonność; 
gdy zaczął mówić, pokazywała się iego 
wymowa, a gdy ieszcze przedmiot był 
stosowny , umiał go delikatnym okrasić 
żartem, i wszędzie wesołość rozpoście- 
rat, Wróciłem do domu, bardzo kon- 
tent zuczynionego wstępu na świat. 

Nazaiutrz rano, O przeznaczoney go- 
dzinie ee rzadkiego człowieka, 
starego Xięcia Czartoryskiego, Wo- 
iewodę Ruskiego ; zastałem go leszcze 
w szlafroku i koto niego pełno było Pol- 
skiéy Szlachty w narodowym stroiu, 
w butach kolorowych, z wąsami i pod- 
golonemi odkrytemi głowami. Sam zaś 
stoiąc, to do iednego, to do drugiego prze- 
mawiał, i zawsze uprzeymie, lecz zpo- 
wagą odpowiadał. Gdy mnie syn iego 
nazwał, obrócił się do mnie VWoiewoda, 


a w przemówienia swoićm przyzwoity 
środek: między dumą a poufałością za- 
chował. Nie mógł ón się nazwać przy- 
stoynym, lecz wyraz twarzy iego był 
piękny, mowa i organ szlachetne, a wy- 
słowienie się łatwe. Ani ón mieszał 
mówiącego z nim, ani téż nadto przy- 
stępnym czynił. Przez to stawiał się 
w możności poznania każdego w rzeczy- 
wistym stanie. Gdy usłyszał, żem dla 
zabawy idla poznania dworu w Ross yi 
pewien czas przepędził, rzekł: iż zape- 
wne te same powody mnie tutay spro- 
wadziły , i zaraz ofiarował mi pośred- 
nictwo swoie w czynieniu znajomości 
przezemnie żądanych, i dodaf: iż po- 
nieważ żyię bez familii, będzie mu mi- 
ło za każdą razą, gdy gdzie indzićy pro- 
szony nie będę, widzieć mnie u siebie 
na obiedzie i wieczerzy. 

Potem ubrawszy się za parawanem, 
pokazał się w mundurze swego pułku, 
francuzkim kroiem zrobionym , w blond 
alonge kw stowem w kostumie zmar- 
łego Augusta II. "Tak powitawszy 
kompanią wszedł do pokoiów, które 
iego przychodząca do zdrowia małżonka 
zaymowała. Złożył ón dla niéy krzyż 
Maltański, i odbył poiedynek z konia na 
pistolety. 

Teraz dopićro odetchnąwszy cokol- 
wiek , zacząłem się obzićrać w świetney 
W arsza wie, w oczekiwaniu bowiem 
seymu, pełna ruchu i życia była. U Xię- 
cia VVoi. Rusk. zastałem trzy stoły, każ- 
dy na 30 do 40 osób nakryte. Przepych 
u tego Pana przewyższał okazałość sa- 
mego dworu. Xiążę Adam oświadczył 
mi, ażebym od dziś dnia zawsze przy 
stole oyca iegó siadał. Przedstawił 
mnie pieknćy siostrze swoiey Kiężney 
Lubomirskićy, oraz innym Woie- 
wodom , Starostom i t. d. Nie wyszło 
dwóch tygodni, a iuż we wszystkich 
większych domach znaiomy byłem; 
wszędzie mnie zapraszano na biesiady 
ibale, które codziennie dawano. Szczu- 
płe dochody moie nie dozwalały mi gry, 
inakazywały oszczędność. Dzień móy 
rozdzieliłem sobie tak, iż rano przepę- 


dzałem w pięknćy bibliotece Xięcia Za- 
łuskiego, Biskupa Hiiowskiego, a po 
obiedzie zaś trawiłem na tryszaku z KXię- 
ciem WWoiewodą Ruskim, z nikim tak 
nie lubił grać, iak ze mną. 

Pomimo oszczędności rządnego ży- 
cia, zabrnąłem w długi we trzy mie- 
siące po moićm przybyciu, poiazd, miesz- 
kanie, dwóch sfużących i porządne ubra- 
nie, stały się przyczyną mego niedostat- 
ku. Pomocy zkądkolwiek bądź nie było 
żadney nadziei. Kto w potrzebie udaie 
śię do możnych, ieżeli znaydzie wspar- 
cie, traci ich szacunek, ieżeii zaś odmo- 
wną odpowiedź odbierze, wzgardę tyl- 
ko w zysku odnosi. VV tym stanie mo- 
im los szczęśliwy następuiącym sposo- 
bem 400 dukatów mi zesłał: 

Pani Smith, którą Król wswoim 
umieścił zamku, zaprosiła mnie do sie- 
bie na wieczór, oświadczając mi, iż 
Król u niey będzie. Zastałem u nićy 
przyjemnego Biskupa Krasickiego, 
Xiędza Gigiotti i kilka innych osób. 
Król zawsze rozmowny w towarzystwie, 
oczytany, znawca klassyków , iak może 
mado który ziemu podebnych, opowia- 
daf anegdoty o starożytnych Rzymskich 
uczonych , przytaczaiąc scholastyków 
manuskrypta, o których ia i nikt podo- 
bno w życiu nie słyszał; gdyż iak się 
zdaie, J. A. M. sama ie wymyśliła, WWszy- 
scy rozprawiali, ia tylko milczałem, 
gdyż nieiadłszy obiadu, <a 
apetytem wieczerzę zaiadałem, tyle tyl- 
ko odpowiadaiąc, ile konieczna nakazy- 
wała przystoyność., Xiądz Gigiotti 
wyzywaiąc mnie do wałki naprowadził 
rozmowę na Horacyusza, chwaląc 
iego talent delikatney satyry. Przez to, 
mówić zacząłem , ziednał sobie łaskę 
Augusta, który przez opiekę dawaną 
uczonym na nieśmiertelną zasłużył sfa- 
wę, i przymusił ukoronowane głowy 
o tyle się znim wespół ubiegać, iż SO- 
bie iego nazwisko dokładali, choć 
nim samym gardzili. Król Polski, któ- 
ry także przy wstąpieniu na tron imie 
Augusta przybrać , zastanowił się nad 
memi wyrazami, inie mógł się wstrzy” 
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mać od przerwania mi: Mtóreż zapy- 
tał się, są te ukoronowane głowy, które 
imie Augusta przybrawszy, iego same- 
go mafo szacuią 1 Pierwszy Król Szwedz- 
ki, który się Gustaw nazywał: odpo- 
wiedziaiem , a Gustaw iest czyste 
przekręcenie Augusta; Bravo! rzekł 
Król, to może uyść za anekdotę. 
Gdzieżeś to znalazł? w WWolfenbiit- 
tel, odpowiedziałem, w rekopiśmie pe- 
wnego Upsalskiego Professora; Hról, 
który z początku wieczerzy także ręko- 
pisma przytaczał, zaczął się niezmier- 
nie śmiać, potóm wrócił się znowu do 
pićrwszego przedmiotu, zapytał mnie: 
w którém mieyscu, nie' w rękopiśmie 
lecz w znanym Horacyuszu znayduię 


dowcip przez to się odznaczaiący, że osła-- 


dza satyrę? Mógłbym VV. K. M. kika 
mieysc przytoczyć, lecz tu przychodzi 
mi na pamięć równie piękny iak dow- 
cipny wiórsz: Coram rege, mówi Poe- 
ta, de paupertate tacentes, plus quam pos- 
centes ferent. 

Prawda, odezwał się Król. Pani 
Smith żądała, aby ićy Biskup znacze- 
nie tych wyrazów wytłómaczył. Ten, 
rzecze ón, który w obecności Króla o 
syroićm milezy ubóstwie, więcćy z tąd 
odnosi korzyści, iak ten, który mu o 
tém gada. Dama utrzymywała, iż wtem 
nie ma nic satyrycznego, ia tyle idż po- 
wiedziawszy milczeć musiałem. Krol 
zaczął rozmawiać o Aryoście, i życzył 
sobie ze mną go czytać, ia nisko po- 
Kłóniwszy się rzekłem z Horacym: żem- 
pora quaeram, 

Nazaiutrz, gdy Król ze mszy wracał, 
podaiąc mi rękę do pocafowania, wsu- 
naf mi w rękę dobrze zawiniętą paczkę 
mówiąc: podziękuy Horacemu i nic 
nikomu nie mów. Znalazłem tam 400 
dukatów, któremi długi popłacitem. 
Znaydowałem się potóm codzieńnie pra- 
wie w garderobie Króla, lubił ón ho- 
wiem podczas ubierania rozmawiać się, 
lecz ztemi tylko, którzy nic więcey iak 
rozmawiać chcieli. Lecz oAryoście ani 
"wzmianki iuż nie było, umiał ón bo- 
wiem po WWfosku, ale nie tyle, aby mógł 
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mówić tym ięzykiem, nie mógł zatem 
tego wielkiego rozumieć Poetę. 

VV arszaw a doszła do naywyższego 
stopniaświetności. iażdy chciał widzieć 
tego szczęśliwego śmiertelnika, którego 
dziecinne lata wcale na Króla nie przezna- 
czały. VViele mu na tém zależao, by się 
wszystkim pokazywać , i prawdziwie byf 
niespokoynym, kiedy wiedział oiakim 
cudzoziemcuw WWVarszawie, który go 
jeszcze nie widział. Nie potrzeba tam 
było żadnego przedstawiania, każdy cu- 
dzoziemiec miał wolny przystęp de dwo- 
ru, często nawet się zdarzało, iż sam. 
Hról zaczepiał osoby, które pićrwszy 
raz u siebie widział. 

VV ostatnich dniach Stycznia zabaw- 
ny sen miałem: śnifo mi się, żem w do- 
brém towarzystwie siedział przy obie- 
dzie, gdy w tém ieden z biesiaduiących 
tak mi butelką wgłowę rzuca, że cały 
się krwią oblćwam , iazaś zrywam się, 
przeciwnika szpadą przeszywam , sam. 
siadam do poiazdu i zmykam. To był 
cały móy sen, lecz to, co mi się naza- 
iutrz przydarzyło , odświeżyfo mi go 
w pamięci. 

Xiążę Karol Kurlandzki od nieia- 
kiego czasu bawił w Warszawie, 
nie mógłem się wstrzymać od poiecha- 
nia z nim do Hrabiego Ponińskiego 
na obiad. Był ón natenczas VV. Mar- 
szałkiem Kor. wkrótce potóm zostať 
Xiążęciem, późnićy iednak był wygna- 
ny, ibardzo smutno skończył. Chociaż 
dóm iego był znakomity i familiia bar- 
dzo przyiemna;, nie bywałem iednak 
u niego, gdwż go ani Król, ani iego stron- 
nicy nie lubili. 

VW pófowie prawie obiadu, bez ni- 
czyiego poruszenia pękła butelka szam- 
pana, s kawał szkła uderzywszy mnie 
w głowę żyłę mi otwióra. Krew nie- 
wstrzymana, płynie mi po twarzy, po 
sukniach i po stole. VWszyscy obecni 
iia wstaiemy, zawiązuią mi twarz, od- 
mieniaią nakrycie ikończą obiad. Zmię- 
szałem się, nie przypadkiem, lecz przy- 
pomniawszy sobie sen, ktory inaczćy 
anibymi nie był przez głowę przeszedł. 


Inny możeby był towarzystwu sen opo- 
wiedział , lecz ia naybardziey się bałem 
za iakiego przywidzialskiego łub głupca 
uchodzić. Zresztą nie miafem tego zda- 
rzenia za nic, rzeczywistość bowiem od 
-snu, naywyażnieyszą rzeczą, to iest za- 
kończeniem się różniła. Lecz po dwóch 
miesiącach ita część snu się spełnita, 

Tancerka nazwiskiem Binętti, któ- 
rą ostatni raz w Londynie spotkałem, 
przeieżdżaiąc z Wićdnia do Peters- 
burga zatrzymałasię w Warsza wie. 
Dowiedziałem się 0 tém: z samych ust 
Hróla, u Xięcia WWoiewody; dodaf oraz, 
że ią za tysiąc dukatów przez tydzień 
w VVarszawie zatrzymać myśli, by 
ią tańcuiąca widzieć» Ciekawy z nią 
mówić i chcąc iéy iak nayprędzćy tę 

rzyiemną nowinę donieść, odwiedzi- 
emią woberzy, Zdziwiła się, iż mnie 
znowu w Warszawie spotyka, ado- 
wiedziwszy się o 1000 dukatów zawoda- 
ła męża (także tancerza), który iednakże 
dopóty o tém wątpił, dopóki sam Xią- 
żę Poniatowski nie przyszedł, kró- 
łewską im wolą oświadczyć. Toma- 
tys Dyrektor opery niczego nie szczę- 
dzit, wszystko tak urządził, iż zado- 
, wolnienie Króla osiągnął; a nowa para 
tancerzy tak się podobała, iż ią na rok 
ugodzono i zatrzymano. Zgryzło to nie- 
mało Catani, zgasła bowiem przy Bi- 
netti iprzez nią swych wielbicieli tra- 
ciła. Tomatys skarzysię na przeszko- 
dy z ich nieprzyiaźni wynikaiące; Bi- 
netti tym czasem naymuie dom, iak 
naymodnićy go mebluie, opatruie w po- 
dwóyne zastawienie, w wyborną piwni- 
cę, wykwintną kuchnią i znayduie chma- 
rę wielbicieli, pomiedzy któremi Stol- 
nik Moszczyński, i W. Podkomorzy 
Koronny Branicki celuią; ostatni 
mieszkał w zamku tuż przy pokoiach 
królewskich. 

„Od tego czasu dzielił się parter na 
dwie części. Catani pomimo mierne- 
ści swego talentu nie chciała nowo przy- 
byłéy ustąpić pierwszeństwa. Ona w 
pierwszym, Binetti w drugim tańco- 
wała balecie. Kto iedney klaskał, mil- 
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czał, gdy druga się pokazywała, i na 
wzaiem. Ja wielą mocnemi i miłemi 
z Binetti zfączony byłem obowiązka- 
mi; lecz gdy cała familia Czartory- 
skich i wszystkie osoby do nićy lub 
od nićy zależące, trzymała stro- 
nę Catani, ana ićy czele był Xiążę 
Lubomirski, który mi wiele okazy- 
wał względów; nie mógłem dla Bi- 
netti opuścić Catani bez zciągnienia 
na siebie niechęci wszystkich tych, któ- 
rym tyłe winien byfem. Binetti gorz- 
ko mi to wyrzucata; żadała odemnie 
bym na teatrze nie bywat, a Tomaty- 
sowi za wszystkie przykrości, których 
od niego doznawała wieczną poprzy- 
sięgła zemstę. 

Rok 1766 czwartego Marca w wi- 
liią imienin Xięcia Kazim ierza nay- 
starszego brata Hrólewskiego, był wielki 
obiad u Króla, na który iia byłem za- 
proszony. Gdyśmy wstali od stołu zae 
pytał mnie Król: Czy będziesz VV Pan 
dziś nasteatrze? miano tego dnia pićrw- 
szy raz grać sztukę w polskim ięzyku. 
Byfa to nowość każdego zaymuiąca, 
prócz mnie, który ani słowa po polsku 
nie umiałem. Tom tóż powiedział Hró- 
łowi, na co ón: To nie powinno VWPa- 
na wstrzymywać, tylko VVP'an sprobuy, 
przyjedź do moićy loży. Ukłoniłem się, 
ibyłem posłuszny. Podczas sztuki stoię 
za stoikiem Króla. Po drugim akcie da- 
ne balet, w którym pewna Casacci 
rodem z Piemontu, tak się podobała 
Królowi, iż sam pierwszy w ręce klas- 
nął, co było nadzwyczayną oznaką za- 
dowołnienia. Nie znałem ićy tylko z te- 
atru; ile razy byłem u Xięcia Ponjń- 
skiego na obiedzie, zawsze mi wyma- 
wiano , iż odwriedzaiąc inne tancerki ią 
zaniedbuię, cuvć się ta.n bardzo dobrze 
bawią, przyszło mi więc na myśł po 
skańczonćy sztuce wyyść 'z loży Rrólew- 
skićy ipowinszować Gasacci szczęścia, 
które ią dziś spotkało. Przechodząc ko- 
do loży Binetti, znayduię ią otwartą, 
wchodzę i ząbawiam przez chwilę. — 
VV tym wchodzi Branicki, którego 
wszyscy za ićy wielbiciela znali, ukło- 


niwszy się wychodzę, iidę do loży Ca- 
sacci, która zdziwiona, iż mnie pierw- 
wszy raz dopićro u siebie widzi, w nay- 
przyiemnieyszym tonie mi czyni wyrzu- 
ty. Zapewniaiąc ią o moim szacunku, 
iże ią częściey odwiedzać będę, chcia- 
dem ią właśnie uścisnąć, gdy Hrabia 
Branicki wchodzi. Jasna rzecz była 
iż mnie ścigał, przed chwilą bowiem 
widziatem go w loży Binetti. Lecz 
dla czego ? ńie wiedziałem. Inaczćy bydź 
nie mogło, iak, że szukał zaczepki; 
towarzyszył mu Podpułkownik Biniń- 
ski. Gdy weszli, wstałem tak przez 
„grzeczność, iak że rzeczywiście chciałem 
się oddalić. Lecz ón temi mnie zatrzy- 
mał stowy: Nie na rękę WWPanu przy- 
chodzę; VWPan kochasz tę damę; za- 
pewne odpowiedziałem, a czyż iey VWPan 
Dobr. także godną kochania nie znay- 
duiesz? Zapewne rzekł ón, aco wię- 
céy ona iest moią kochanką, a ia współ- 
zalotnika nie ścićrpię. Bardzo dobrze, 
że otćm wićm, nie będę zatćm więcćy 
odwiedzał tey Pani. VVięc mi VYPan 
ustępuiesz | mówi daley. Zapewne, któż- 
by takiemu, iak Pan Hrabia nie ustąpit. 
Na to wymówił słowa zamocne, abyie 
powtórzyć, iaby ie strawić. To cokol- 
wiek zawiele, rzekłem , i odchodząc 
spoyrzałem mu się w oczy wskazawszy 
na szpadę. Świadkiem tego było trzech 
lub czterech officerów. 

Ledwiem parę kroków od loży od- 
szedf, ustyszałem, iż mnie weneckim 
tchórzem nazwano. Na to odezwałem 
się do Hrabiego: Na placu, nietu w tea- 
trze, m tchórz wenecki ieszcze ga- 
rasu narobił polskiemu bravi, to wy- 
mówiwszy, odwracam się i idę na duże 
schody prowadzące na ulicę; tam cze- 
kam na niego; nie maiąc bowiem iak 
Tomatys 40,000 dukatów do stracenia, 
chciałem zaraz na mieyscu się z nim 
rozprawić. Lecz iego nie było widać, 
aia marzłem. Zawołałem więc moich 
ludzi, kazałem zaiechać, i poiechałem 
do Xięcia VVoiewody na wieczór, gdzie 
m. sam Król bydź kazat, 

Ochłonąwszy z pierwszego gniewu 
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w poiezdzie , rozważyłem całą rzecz, 
i kontent bytem, żem szpady w loży Ca- 
sacci nie wyciągnął , iak tóż, żem go 
się na placu nie doczekał; Biniński 
bowiem towarzysz Branickiego ma- 
iąc pałasz przy boku gotów mnie był 
zarąbać. NVVWidziałem ia to dobrze, że 
Branicki na poszczuwania Binetti 
szukał ze mną zaczepki, i zapewne 
chciał ze mną to samo, co ż Tomaty- 
sem zrobić. WVprawdzie w policzek 
nie dostałem , ale różnica obrazy nie 
wielka była, a kilku Officerów ią sły- 
szało. Zapomnieć o obrazie nie mógłem, 
coś zrobić musiafem ; ale co? zadosyć 
uczynienie powinno było bydź zupełf- 
ne; myślałem zatóm , o drodze umiar- 
kowania, któraby wszystkich zaspokoi- 
da. Temi zaięty myślami wpadłem do 
Xięcia Czartoryskiego, Stryia Kró- 
lewskiego , z staąfém przedsięwzięciem 
proszenia Króla, aby Branickiego do 
przeproszenia mnie nakłonił, 

Gdy mię spostrzegł WWoiewoda, 
wymawiał mi, iż tak długo na siebie 
daię czekać, i podług zwyczaiu siadamy 
do tryszaka. Gram, apo drugićy par- 
tyi, którą przegrałem, pokazuie mi mo- 
ie błędy i pyta się gdziem głowę po- 
dział? Zgubiłem ią o trzy mile Z tąd 
Mości WWoiewodo powiadam , na coon 
rzekł: kiedy się gra z takim czfowie- 
kiem iak ia, któremu tylko o zabawę 
chodzi, to nie wolno iest zostawiać gło- 
wy otrzy mile, to powiedziawszy, rzu- 
ca karty na stół, i przechadza się po 
sali, ia zalękniony stoię, nareszcie przy- 
suwam się do komina, Król miał nie 
dfugo przybydź , lecz po kwandransie 
wchodzi Szambelan Peruigotti, iza- 
powiada, iż Król tego wieczora nie przy- 
będzie. To był dia mnie cios ostatni. 
Daią do stofu, ia siadam, iak zwykle po 
lewéy VWVoiewody. Było nas 18 do 20 
osób; WWoieyvoda bardzo ze mna ozię- 
bły, przepuszczam dania. WWśród wie- 
czerzy wchodzi Xiążę Kasper Lubo- 
mirski isiada naprzeciw mnie na dru- 
gim końcu stofu. Gdy mnie uyrzaf, na 
gtos do mnie mówić zaczyna, komple- 
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mentuiąc mnie i żatuiąc z wydarzonego 
przypadku. Żałuię VVPana, rzekł, Bra- 
nicki zawiele pił, auczciwy człowiek 
nie może bydź przez piianego obrażony, 

Cóż się to stała? co się stało ? za- 
częli się wszyscy pytać; ia milczałem, 
zaczęto badać Xięcia Lubomirskie- 
go, lecz ten odpowiedział, iż kiedy ia 
milczę, to i ón nic mówić nie może. 
Wtedy zamyślił się VVoiewoda i zapy- 
taf mnie z dobrocią, co między mną i 
Branickim zaszło. Po stole odpowie- 
działem, Mości Xiążę opowiem na bo- 
ku całą rzecz. »• i 

Oboiętne rozmowy dokończyły wie- 
czerzy, apowstawszy od stofu poszed- 
dem z Xięciem do iego pokoiów, gdzie 
mu w 5ciu lub óciu minutach całą rzecz 
opowiedziałem. VVestchnąť i przyznał 
żem miał przyczynę stracić głowę. Pro- 
szę VV. X. Mości o radę, rzekłem. Ja 
w tym przypadku radzić nie mogę, trze- 
ba tu bowiem, albo wiele, albo nie 
nie zrobić. 

Po tak rozsądnym wyroku, wrócił 
do salonu, aia włcżywszy futro na sie- 
bie poiechałem do domu, gdzie 6 go- 
dzin spokoynie spafem, tak mocna by- 
fa moia konstytucyia, że mi tego do- 
zwoliła. Obudzifem się o 5tćy zraua, 
zastanawiam się, comi do czynienia po- 
zostaie, wiele albo nic. Nic, naturalnie 
odrzuciłem ; na wiele zatćm przygoto- 
wać się trzeba, to iest: Branickiego 
zabić, albo go przymusić, żeby mnie 
zabif, ieżeli mi zrobi ten honor i bić 
się ze mną będzie. Jeżeliby zaś chciat 
mnie zgryść i poiedynku nie przyiąt, 
natenczas nic mi nie pozostaie, iak zo- 
stać zabóycą, azatém bydź przygotowa- 
nym zkatowskićy zginąć ręki. 
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Ustalifem przedsięwzięcie. Poiedy- 
nek musiał bydź o 4 mile od Warsza- 
wy, gdyż ićy starostwo na 4 mile na- 
około się rozciagafo, a ktoby się wtym 
okręgn poiedynkowat, na tego kara 
śmierci spada; to maiąc na względzie 
napisałem bilet do Branickiego,któ- 
ry tu odpisuię: k 

5. Marca 1766. o 5téy zrana. | 

Obraziłeś mnie VW Pan Dobr. wczo- 
ray dobrowolnie. Nie miafeś Pan ani 
przyczyny, ani prawa tak zemną postę- 
pować. Mniemam zatóm, iż Panu iestem 
na przeszkodzie, i żebyś mnie chętnie 
z liczby żyiących wymazał, mogę i chcę 
Panu wtem zadosyć uczynić. Bądź Pan 
tak daskaw zaiechać po mnie, i na ta- 
kie mieysce iechać, gadziebyś Pan po- 
dług praw Polskich, gdy mnie zabiiesz, 
karze nie uległ, iia ieżeli mi Bóg po- 
szczęści Pana zabić, wolnym byt od ka- 
ry. Opinia którą o iego szlachetnych 
mam uczuciach, to mi wskazuie postę- 
powanie. 

Jestem z uszanowaniem iego nayniże 
szym sługą. 

Casanova. 

List ten posłałem na pół godziny 
przededniem przez mego służącego, do 
zamku, kazałem go samemu wręczyć 
Hrabiemu , i czekać póki odpowiedzi nie 
otrzyma. VV póf godziny następuiącą 
odebrałem odpowiedź : 

Przyimuię żądanie VVPana, iednak 
bądź VVPan tak łaskaw i wskaż mi go- 
dzinę , w którey iemu mam służyć. 

Nayniższy sługa 


Branicki, 
Podkomorzy Koronn ji 


( Dokończenie nastapi. ) 
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Rzeczy rozmaite. 


Z Wilna. — Wiadomo inż iest poczęści Pu- 
blierności o ofiarach , iahie JW, Hrabia Walicki, 
Podstoli Koronny, poczynił dla dobra zakładów na- 
ukowych, i na edukacyią ubogiey młodzieży. Nay- 
laśnieyszy Cesarz Jegomość, ceniąc gorliwość tego 
Męża, raczył naymiłościwićy zazzczycić go Naywyż- 


szym Reskryptem , którego brzmienie icst następu 
łące : 

°” _ Do Hrabiego Walickiego byłego Podstole- 
go Koronnego, 

Minister Spraw Duchownych i Oświecenia Na- 
rodowego doniósł Mnie o ofiarach, nieiednokrotnie 
przez WPana dla dobra nauk uczynionych. , 

Dowiaduigc sig g ukonteniowaniem o dabroczyn- 
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mych WPana uczynkach, znamionułących prawdziwą 
gorliwość dla dobra powszechnego, przyiemnie Mi 
Gest oświadcsyć WPauu za to szczególną Mvię przy- 
chylność. = 
Na oryginale własną ręka Jego Imperatorskicy 
Mości podpisano tak; 
ALEXANDER. 


Peterhoff dnia 22 Czerwca 1822. 

Z powodu tego reskryptu , winniśmy, choć po 
krótce, wyszczególnić dary i fundusze przez JW. 
W alickiego w różnych datach poczynione. 

4). W roku 1803, zbiór swóy w minerały, ken- 
chy, morszczyzny i inne przyrodzone płody bogaty, 
do gabinetu Cesarskiego Uniwersytetu Wileńskiczo 
ofiarował. Zbiór ten między innemi zawiera, rozma- 
icie robione figury z kryształu szklanego, s€rpenły- 
ny, iaspisu, labradoru, krwawniku i innych kamieni. 
Samych odmian agatu, między któremi jest wieje 
wschodnich , sztuk przeszło 100, z tych kilkadzięsiąt 
iest w gustowne tabakiery wyrobionych, a 13 tako- 
wych tabakier iest w złoto oprawnych; bogata rzko- 
ieść od szpady brylantami i topazami wysadzooa, 
trzy sztuki rzadkie koloru czorwonogo, sztuka wiel- 
ka kamienia Oculus Mundi, koneha z morz austral- 
mych, złota sztuk 3, śrebra rodzinnego sztuk 4, oło- 
wiu czerwonego sztuk 1a; w liczbie kamieni znaydu- 
ią się beryle, topazy, krwawniki, szerle, chalcedo- 
my itd. W osobnym transporcie Uniwersytet otrzy- 
mał wiele pięknych i rzadkich poczęści wschodnich 
agatów, ohraz Matki Boskicy z dawnćy mozaiki rzym 
akićy , tudzież konchę Mya Margaritilera , z pięknemi 
wewnątrz wyrosłemi człerma perłami, dyiamentów 
surowych czyli nieszlifowanych poezęści doskonałe 
Yrystalizowanych sztuk 20. ruhinów aryientalnych 
szlifowanych to, szmaragdów 13, chryzolitów 6, opa- 
3ów 12, szafirów 3, turkusów 5, topaz Brezyliyski 
akońców żółty, pośrodku biały, konch i innych 
morszczyzn sztuk przeszło 800, między innemi: 
Ostrea Malleu., Argonauta Argo, Turbo scalaris, 
Haliotis Iris i t. d, -iako tćż kilka gatunków ryb, 
żółwiów morskich , mumii egipskicy, echimow ; ase- 
tyi, i innych roślinnych płodów, między któremi 
sławny orzech Maldywski. ; f ) 

2). W roku 1806 tenże zbiór nowemi darami 
JW. Walichkiego zbogacony został, Szanowny 
ten mąż przyjął na sohie obowiązek pomnażania iego 
i dopełnienia wedle okoliczności i maiacych się mu 
wskazać dalszych potrzeb gabinetu. Jakoż, wierny 
przyrzeczeniu swoiemu, przysłał wtym roku liczny 
ahiór muszli’ przeszło 2000 sztuk zawieraiący, Do 
tego dołączył inne ieszcze rozmaite morszczyzny z 
rzędu A an pięć dziobów ryby Squalus priscis 
iiedne całkowitą sztukę tóyże ryby, nadto kilkana- 
scie sztuk rzadkich, świeżo odkrytych Norwcgskich 
minerałów. 

3). W roku 18104 JW. Walicki poinnożył 
znakomitą iuż liczbę darów nową ofiarą następuiące- 
mi minerałami: a) Sztuka platyny lanóy i bitey ważą- 
ca funtów 3 i 29 łótów, b) Chryaoprazu z Hose- 


mitz na Szląsku sztuk3, c) litomargi chryzopra- 
zowego kołoru z tegoż mieysca sztuka a, d) asbestu 
R LĄ sztuk 2, e) kruszcu Kobaliowego sztuk 6 
It. d. 

4). W roku 1812, przysłał z Petersburga 
wiclkiey i rzadkiey piękności sztukę siarki krysłali- 
zowanćy na marglu stwardniałym , oraz dwie sztuki 
marglu stwardniałego z dendrytami mszytemi, 

5), W roku 2817, przysłał z Warszawy 
okazałą sztukę chryzoprazu z Koscnitz w Sala- 
sku, kilkadziesiąt funtow ważącą i podobaćyże wagź 
sztukę agatu wstęgowego , agatht rubanće, a Boch- 
litz w Saxonii. 

6). W roku 1819, ofiarował JW, Walicki 
m) dziesięć szruk faiansu snaiomego pod nazwiskiem: 
Majolica de Urbino, «malowania sławnego Rafaela 
z Urbino, b) czteryeztuki złota z Peru, c) trzy 
kawałki opalu szlachetnego z Węgier, 

7), Do biblioteki uniwersytechićy ofiarował do 
5oo sztuk starożytnych monet i medalów , oraz żbiór 
pięknych wycisków siarczanych , wyobrażaiących me- 
dale I inne zabytki starożytności w liczbie sztuk 2260. 
x 8). W roku :808 dria 1 Czerwca zapiseņ swo- 
im przeznaczył wieczyście rubł. śr. 1,800 rocznie na 
utrzymanie i edukacylą'8 ubogiċy młodzieży, i opłe- 
tę takowey summy, do maiątku swego dziedzicznego, 
Jeziory, przywiązał, m 

9), W roku 1:819, Kupit w mieście Wilnie 
dom murowany z ogródkiem, na pomicsze.enie hon- 
wiktu przecz się fundowanego, za suammę 40006 czer. 
zło. i takowy dom pod zawiadywanię Uniwersytetu 
oddał, Na dole mieści się wygodnie konwikt i go- 
spodarz , który uczniów stołuie , na górze JW. W a- 
lieki warował mieszkanie do życia swego, Które 


po śmierci icgo ma się obrócić na pożytek Honwiitu. 


Z Hrakowa. — Pismo peryodyczne krakow- 
skie pod tytułem: Pszcółka Krakowska, dla 
nieprzewidziauych okoliczności, ø dniem r. Grudnia 
ostatni raz wyszła. Towarzysz Pszczółki Hra- 
kus niedoznał tego losu, gdyż i nadal wychodzić 
będzie, a na mieysce tamtey, dotychczasowy Redak- 
tor Konstanty Majeranowski, zamierza wy- 
dawać w oddziałach eo dwa tygodnie nowe pismo ,. 
nie maiące żadnego wpływu na polityhg, iecz przy- 
noszące iedynie zabawę i przyiemność czytelnikoni, 
pod tytułem: „Muza Nadwislańska.'* Osno- 
wę tego pisma stanowić beda wyborowe dzieła dra- 
matyczne z teatrów francuzkich i miemieckich, tu- 
dzież oryginalne ; romanse i anegdoty, 

ZPruss, Czytamy wiedney ztuteyszych gazet, ič 
podług wyrachowania pewnego Anglika, fenig dany 
na pożyczkę w czasie narodzonia Jezusa Ehrystusa, 
prźez powiększanie kapitału prowizyia'mi, urosłby da 
ilości — 48,041 ,382,610,208,3y6,527,463,261,8a2.330,071 
talarów. Zrobiona z tych pieniędzy kula miałaby bij- 
sbu 181% 70 mił średnicy, a za.ćm byłaby większą 
od wszystkich znanych planet, Ziemia gdyby cała 
była złotem obłożona, nie wystarczyłaby nawet na 
38 minut prowizyi od tak ogromnego kapitału. 
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Redakcyia F. Krattera, — Drukiom I. Piller 


